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DO g a z e t y  k o r r e s p o n d e n t a  w a r s z a w s k i e g o .

Utile  Dnlc i .

w Środę d. 22 Listopada 1826 r.
D źem przestała  rządzie m oiem  sercem. K o-

UM ARTW IENIA PR Ó ŻN O ŚC I. cham ... m łodego m ężczyznę , k tóry  cz§-
(ciąg dalszy.) sto u  ciebie b Ywa- R o zu m ia łam , ze

Pew nego dnia, gdy s a m e  by ły , P an i Z ... iestcm  pew na iego czu ło śc i, ale od  k il-  
zw raca rozm ow ę na uczucia duszy n ay - k u  dni, w zrok iego zw raca się ciągle na 
słodsze i nayczyścieysze. Słysząc i ą , in n ą  osobę , a tą  osobą... T y  ie s te ś .» —  
zdaie się, iz wszystko czuie , co m ów i „Jak to? Ja! m oże zartu iesz.«— Nie; p rz y - 
i ze um ysł ie'y w iernym  iest tłum aczem  iąciołka moia, iesiniewiedząc o tein, m oią 
praw dziw ego i g łębokiego  uczucia. „Nie ry w a lk ą .» —  „D oday mimowolnie. » —
 m ów iła —  dwie przyiacio łk i n ie  p o - „Tak sądzę, a naw et iestem  tego pew ną;
■ w i n n y  mieć d la siebie nic skrytego. Z a- kochasz m ęża z czu ło śc ią , na iaką za­
ufanie iest n iety lko  pie'r wszem praw em , sługuie i k tórą zapew ne dzieli, ale i to  
ale naw et pierwszą przyiaźni po trzebą, iest pew ną, z.e ty sama mieszasz ca łąm o - 
Któz m oże lepie'y wiedzieć o te'm n ad e- ię szczęśliwość i niszczysz wszystkie m o - 
m nie ? Ileź ucierp iało  m oie serce, ze d o  ie nadzieie.»  —  P an i W ... stara się o -  
tych  czas n iem ogło  się oddać w całości brócić rozm ow ę w żarty; nie m oże p o -  
tw oiem u ? Ale m am ie p rzyznać?— d o - iąć , iak k o b ie ta , obdarzona ty lu  w dzię- 
dała z za ru m ien ien iem , w styd pew ien k a m i, obaw iać się m oże podobnego ry -  
w strzym yw ał mię. od tego. A iednakze, w alstw a. Ale P an i Z ... p łacze , a P an i 
droga przyiacio łko, ty lk o .o d  ciebie ied - W ... n ie w ątpi iu ź  o  ie'y szczerości.— ■ 
ntśy zalezy m oie szczęście*» » O dem nie „ T o , cos m i pow iedziała m ów i d o  
iedne'y! » —  zaw ołała zdziw iona P an i W ... n ie y — zadziw ia m ię bardzo i m artw i ie - 
„Ah! powiedz w net będziesz szczęśliwą.)) szcze więcey. W  każdym  razie rozpacza-
 „Dobrze w ię c ,— m ówi daley P an i Z ... łabym  , gdybym  n a tch n ę ła  uczuciem ,
z udaną niespokoynością. —  W iedz zatem , którego dzielić nie mogę i nie p o w in n am .



M ów w ię c ,  raoia  d roga  —  dodaie  z slocł- 
k iem  p rzy m ileń iem , —  iakiey żądasz o -  
dem n ie  ofiary? N ie będzie dla ranie m c 
- t r u d n e g o ,  aby  ci ty lk o  wrócić sp o k o y -  
ność i szczęście.» —  »T a ofiara iest ze 
w szys tk ich  n a y t r u d n ie y s z a .»—  »Nic nie 
z n a c z y ,  aby ty lk o  b y ła  p o d o b n ą .»_ —

. „ jes t  to  ofiara z tw o iey  m iłośc i w łasney .k
 „Tyra  lepiey! K osztow ać mię będzie
b a rd zo  mało.)> —  T ańczysz , ,  iak m ów ią
z n ie z ró w n a n y m  wdziękiem ; grasz na arfie 
n ie ró w n ie  lepiey oc ie ran ie , a g łos  tw ó y  
raa w sobie cos tak  s łodk iego ,  tak  czy- 
s l e g o ,  tak czułego!....)) —  »Mylisz s i ę ,  
odpow iada  z za ru ra ien ie ie ra  P a n i  W ...  
T w o ia  p rzy iaźń  dla m n ie  i T w o ia  sk ro ­
m n o ś ć ,  "każą  ci zb y t  debrze trzym ać  o 

. m o ich  s łabych  ta len tach .  A le ,  g d y b y  
n a w e t  n ie rów n ie  w ię k s z e 'b y ły  od ty c h  , 
iąkie sobie w y s taw iasz ,  n ie m o g ła b y m  
się tera  chełp ić ,  co d la  ranie  ty lk o  iest 
ro z ry w k ą  przyieraną, a n ie  ś rodk iem  do 
łudzenia.''  Uspokoy się więc d ro g a  p rzy -  
i a c i o ł k o , — d o d a ła  ściskaiąc ią ;  bez t r u ­
d nośc i  w y rz e k n ę  się p o ch w a ł ,  k tóre  m i 
n ie  w ie le 'sp ra w ia ia  u k o n te n to w a n ia ,  bo  
sądzę, ze n a  nie nie zasługuię . >>

Ł P a n i  W ...  d o t rz y m a ła  n aza iu trz  słow a. 
B o sa  ty  kapita lis tą  w y p ra w ia ł  bal wielki. 
M nós tw o  p ię k n y c h  ko b ie t ,  um y śln ie  z 
stolicy p r z y b y ły c h ,  m ia ły  tę  zabawę 
p rzyozdob ić  i z n a y d o w a ły  w tera żywe 
u k o n t e n t o w a n i e , ab y  się pokazać  n a  
wsi z ca ły m  z b y tk ie m  i z całą  w abnością , 
s to licy .  W ... spodziew a się, ze zona  ie- 
go  p rzygas i  wszystkie  sw o im  t a ń c e m .—  
Ale w d n iu  b a lu ,  w ystępnie  w  u b io rze  
nad zw y czay  p ros tym , i tańczy  z n iedba-  
ło ść lą  kob ie ty ,  k tóra  zapom nia ła .o  Wszel­
ki ey próżności.  N ik t  na  n ią  nie zwraca 
uw ag i ,  ale w y n a g ro d z o n a  iest p o w o d z e ­
n ie m  swoićy r y w a lk i , k tóra  swictnie'y

n ig d y  n ie  w ystąp iła .  W  k ilka  d n i  p o -  
te'ra, m ia ł  bydź  k o n c e r t  u  k a p i ta l i s ty . |— ■ 
))Spodziewam się —  rzecze do nie'y P a n  
W .. .  ze zo n a  m o ia  lepie'y w yidz ie  z k o n ­
certu ,  n iż  z t a ń c a .» — • Ale w n e t  w y w io ­
d ła  go zb łęd u .  W y b ra ła  u m y śln ie  m u ­
zykę p ro s tą ,  ł a tw ą  i u ło ż o n ą  z m ie rn y m  
ta le n te m ;  chc ia ła  sprawić m a ło  w ra ż e n ia  
i dostąp iła  czego żądała . Oklaski t a k s ą  
s ła b e ,  iak m ałe  b y ło  u k o n te n to w a n ie  
z m uzyk i.  W kró tce  w ystępn ie  p o  n iey  
in n a  a m a to rk a ,  P a n i  Z... W zro k  w szy­
stk ich  iest w nią w lep iony . Jey  p ię ­
k n e  ręce do tyka ią  się z wdziękiem  arfy i 
w y d o b y w a ią  naym elody in ieysze  to n y .  —

Ł ączy  następnie  głos swóy z ak o rd e m  
in s t ru m e n tu ,  śpiewa p ie śń  m o d n ą  i z 
tak im  w y ra z e m , iak i nadać  m oże sw o -  
iey ro zm o w ie .  S łyszeć i w idzieć i ą ,  są 
d w a  u k o n te n to w a n ia  ta k  ż y w e ; i ż w s z y r  
stkie in n e  w ładze  duszy  Z a trzym uią  W 
zaw ieszeniu . S łu ćh a ią  iey ieszcze p rzez  
czas d łu g i ,  naw e t  gdy  iuż  p rzesta ła  śp ie ­
wać, a pow szechne  b raw o iest w y ra z e m  
u w ie lb ie n ia ,  iakie w z b u d z i ła .  W . . .  n ie  
spuśc ił  w z ro k u  z piękne'y śp iew aczki, u -  
paiaią go oddaw ane  ie'y p o c h w a ły ,  ale  
zarazem  upo k a rza  go  m a łe  w rażen ie ,  i a ­
k ie  sp raw iła  iego żona. B y łb y  życzył,  
aby  obiedwie p o c h w a ły  d zie li ły ,  ale czuie, 
iż w ym iar  tak i  b y łb y  n ie sp raw ied l iw y .—  
W  posępnem  z m artw ien iu ,  k tó re m  iest 
p r z e i ę ty , p rzyb liża  się do  P a n i  W . . . .  
i z g o rzk im  uśm iechem , m ó w i do nie'y: 
wPiadzę c i , droga p rzy jac ió łko  , abyś się 
zrzekła  m u z y k i  i t a ń c a .» T o  p o w ie d z ia w ­
s z y ,  odda la  się od  niey  nagle. »T o  
rzecz szczególna! —  m ów i sam do  siebie: 
m yśla łem , że o n a  posiada  ta len ta ,  a  o n a  
nic nie u m ie  , ale zupe łn ie  n ic ;  t a ń c z y  i 
g ra  na  arfie, iak g dyby  się dop iero  u c z y -
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la . Pani Z... objaśniła mię d o p ie ro , 
odsłoniła  m i oczy, zaślepione do dziś 
dnia  nie wiem iakim u ro k ie m .»

Pan i Z... czyni codziennie co chwi­
la nowe postępy w sercu W . . . . ;  ten zaś 
ty lko  ią widzi, ty lko ią słyszy, ty lko na 
ie'y imie przysięga , ią pi-zytacza zonie za 
wzór wdzięków, przyiemności i smaku. 
P an i  W ...  spostrzega z boleścią to  niespra­
wiedliwe dawanie pierwszeństwa i po ­
m im o nadzwyczayney prosto ty  swey d u ­
szy, nie może się wstrzymać, od rzucenia 
podeyrzenia na dobrą wiarę te'y, która się 
zowie iey przyjaciółką. Bliska straty ser­
ca m ężow skiego, dopuściła zazdrość do 
głębi swego serca. Ale t łu m i  swoie 
zmartwienie*, czynić go iawne'm byłoby  to 
sam o, co głosić t ry u m f  sw'oie'y rywalki, 
wie nadto  i słyszała o tern mówiących, 
ze w yrzu ty  nie są środkiem do naprawie­
n ia  niewiernego małżonka; zarazem wiec 
dla in teresu i godności swoiey cierpieć 
musi w cichości , ale z iakiemźe natęże­
n iem  cierpi dusza tak  c z u ła ,  tak  deli­
katna! T en  ciągły p rzy m u s ,  iaki sobie 
zadaie W obcow aniu  z kobietą  , ktore'y 
in tryg  się obawia, przyśpiesza iey sgubę. 
Cała oddana boleści, nie może zachować 
te'y swobody u m y s łu ,  która ie'y tak b ar­
dzo iest potrzebna. Jeśli n iekiedy chce 
się pokazać przy iem ną, przymilenie ie'y 
nie iest n a tu ra ln e ;  zdobyw a się ieszcze 
na uśmiech, ale inż nie iest wesołą. Jey 
poruszenia maią coś w ym uszonego i t rw o ­
żliwego. Zachowała ty lko  swą słodycz, 
przym iot p iękny , każący się dorozum ie­
j ą  ć wielu innych , ale mniey uwodzący 
miłość w łasną ,  niż złośliwość dowcipna
i satyryczna. ,

P an i’ Z. korzysta zręcznie z um artw ień  
których sama iest sprawczyną. Im b ar­
dz ie j  Pani W. iest smutną, tym  weselszą 
tym  Żywszą pckazu ie  się pani Z. T am ta

nie by ła  nigdy mniey dorrcipną, ta nie- 
pokazywała się n igdy  tak świetną. N a -  
koniec rozw'iia P an i Z. całą sztukę u w o ­
dzącej w7abności, aby pokonać i y w alkę, 
którą głębokie czucie pozbaw iło  siły do 
obrony. Kokietka ma nad czułą  kobielą 
tę w i e l k ą  korzyść, iż nie kocha; nie za- 
ięte iey serce zostawia ie'y um ysłową swo­
bodę. Podbity zupełn ie  W. zakochał 
się w Pani Z. całą próżnością.^ »Myśla- 
łem  m ów ił do siebie ze mam zonę ro ­
zum ną, alem się omyli! okrutnie ,  wszak­
że ani słowa powiedzieć nie umie, nay -  
i n te re s o w n i e y sza ro zm o w a,1 zdaie się by dz
dla nie'y obcą; nic iąnieożywia; n iem a ża­
dnego pom ysłu , a ieżeli kto ią zapy tn ­
ie, odpowiada niestosownie, a co n a j ­
gorsza, iż wszyscy to  uważaią. Ah! gdy­
bym  się b y ł  ożenił z taką kobietą, iak 
P an i  z ’ dochodziłyby  mię zewsząd po ­
chw ały ie'y Wdzięków, talentów i p ięk n o ­
ści. W zbudzałbym  zazdrość, iakiez szczę­
ście! a teraz wzbudzam  litość! łestem n a j ­
nieszczęśliwszy z ludzi!

W  takich myślach zatapiał się przecho­
dząc po ogrodzie kapitalisty, gdy w tent 
W m al’e'y od siebie odległości spostizega 
samą P an ią  Z. która przyszła oddychać 
świeżością poranną .  Podwaia k rok i aby 
się z nią połączyć, ale przypadkiem spoglą- 
daiac na z iem ię, spostrzega list adresso- 
w any  z stolicy do Pani Z. M iotany żądzą 
o tworzenia listu i przeczytania g o , m ó­
wi sam do siebie: »Może tam o^mnie 
iest mowa. Pani Z. mówiła mi że ma. 
w stolicy przyjaciółkę, ktore'y nie są tay -  
ne najskry tsze iey myśli. A ieśli W' n n u  
nie takiego nie znaydę, coby mię z a j ­
m ow ało , po  przeczytaniu  mogę go zo­
stawić w mieyscu, gdziem go znalazł, 
tak, iż Pani Z. ani spostrzeże te'y n iede- 
likatności«.

) C
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W acha się przez lu lka chw il, oclpieczę- 
tow al' list i p rzeczy ta ł co następnie.

wWięc iest praw dą, droga przyiaciołko, 
źeś straciła nadobną sw obodą, k tó rą 
zdaw ałaś się pysznić! Podobne iak tw o ­
je serce nie by ło  stw orzone do pozo­
stania na zawsze w tey obojętności. Szczę­
śliwy W . iakiż dla eiebie try u m f, ieśli 
się dowiesz o m iłości , iakąs na tchnął. 
P anu iesz  teraz nad sercem , którego n ay - 
przyiem nieysh m łodzieńcy  stolicy nie m o ­
gli wzruszyć! Ale niestety!, obaw iam  się, 
czy tw o le  uczucia n ie  będą nadarem ne, 
d roga przy iacio łko . Pan W. ma tu  pe­
w ną reputacye; n aro b ił hałasu  w świę­
cie, liczą go pom iędzy noyprzyiem niey- 
szemi m ęszczyzijami w stolicy, ale m ó­
w ią, ze go  m ałżeństw o zgub iło . O ddalił 
się na wieś, aby ukryć przed w zrokiem  
W szystkich k o b ie tę , k tóra iąk m ówią, 
ty lko na szacunek za łu g u ie , ale po­
chleb ić nie um ie m iłości wfasney m ło ­
dego m ęszczyzny. M ówiono m i, ze tą  
P a n i W , iest dobrą kobietą*, tak  nazy- 
w aią zw ykłe kob ie ty  do niczego niezdo­
lne, Mówią £ę m a wiele rozsądku, pzy- 
ii co na iedno w ychodzi, mało dow cipu. 
N ie  m ówią wiełę o iey  zew nętrznych  
przym iotach , co dow odzi, ze ich bardzo  
m ało  posiada. C ały wielki św iat zalu ie 
b iednego  W. ze zaw arł podobne śluby*, 
o n , co m iędzy pierw szem i pięknościam i 
sto licy  m ógł czynić wybór, Żegnam  cię 
droga p rzy iac io łk o , kocham  cię zawsze 
z ieduakow ą czułością, i ubolew am  źas 
straciła tak drogą spokoynosć. P rzyby­
wamy do mnie:, u w o ln iy  się od n iebez­
p ieczeństw , n a  iakie cię w ystaw ia w ła ­
sne serce, P rzy iaźń  poda 10 ci rę ce , 
przybyw ay więc do niey po schronienie 
przeciw cierpieniom  m iłości.”

Zaledwie W... list ten  przeczytał, odu­
rzony szczęściem, leci za P an iąN ...i wkrótce

stawa obok niey* Pada przed nią na kolana 
i zaprzysięga ie'y wieczną miłość. Pani Z... 
udaie zdziwienie na tak nagłe oświadczenie, 
odpiera go nawet z pewnym rodzaiem dumy, 
ale spostrzegaiąc list w iego ręku , woła: 
O Nieba! Taięm nica moia odkryta, zgubi­
łam  się! Strum ień łez towarzyszy tym  wy­
krzyknikom. W... chcąc ią pocieszyć nada­
remnie używa wymowy nąyzywszey nam ię­
tności.

u Tw óy postępek—rzecze do niego—nie­
godny iest poczciwego człowieka. List, na­
wet przypadkiem znaleziony iest nietykal­
nym  składem. Nie przebaczę c i, poki żyć 
będę. ».— Oddala się nagle, zostawiaiąc W... 
zdziwionego gniewem którego się wcale 
nie spodziewał, i wahaiącego się między 
boiaźnią, czy nie utracił miłości nazawsze, 
a nadzielą,, czy nie otrzyma przebaczenia.

Pani Z... n i e  znaydp,wala się w salonie 
przez resztę dn ia , i kazała powiedzieć, ze 
lekka słabość zatrzyinnie ią w  pokoiu. Na- 
zaiutrz W... przebudzaiąc aie, słyszy,, ze 
Pani Z ... wyiechała do stolicy. Nie waha 
Się na chwilę-; niespokoymy, czy me utraci 
zdobyczy tak świetne-y, nie ma naw et czasu 
do rozwagi, zapowiedziawszy więc w krótkich 
wyrazach zonie, ze interessa nagłe wyma­
gają bytności iego w stolicy, gdzie go przez 
czas nieiaki zatrzym aią, wyieżdza za Panią

Tamto właśnie czekała na niego, tam  
tylko zamierzyła przebaczyć m u , czyli ia- 
śrjiey mówiąc, tam spodziewała się, przy­
kuć go do swego wozu. W krótce W... na­
bywa sławy',, ze iest kochankiem tytular­
nym  nayprzebiegleyszey ze wszystkich ko­
kietek. Jakiż tryum f! A nade-wszystko, ia- 
kiez szczęście! Pani Z... aby stale go przy. 
■wiązać do siebie używa tych samych spo­
sobów, iakich używała, aby go uwieść,



Nie przestaie niepokoić lego miłości wła- 
sney. Co chwila zdaie się bydź gotową do 
opuszczenia g o ; wszędzie pokaźnie mn ry­
walów i tym  droższą czyni dla niego zdo­
bycz., im bardziey w nim wzniecą obawę 
ie'y utraty. JSie zastanawia się, iak ią sobie 
zapewnić, wpada w ostateczne marnotraw­
stwo , otacza się wszystkidm, co mu dodać 
może blasku; chcąc sie podobać, mniema, 
ze B i l i  należy zaślepiać. Jsźli świetną ucztę 
w ypraw ia, braknie w niey zawsze czegoś. 
to niedość poczynił wydatków'., to światła 
za skąpo, to bal by ł smutny, to obiad zle 

■urządzony. Trzeba na powrót zaczynać*, 
chcąc naprawić sw«ię r.epntaeyę. W. prze­
pędza dni swoie wśród balów, które są dla 
niego powodem do zm artwień, zaw'sze je­
dnakowych, pomimo starań, iakienu ie chce 
urozmaicić,.

Sześć upłynęło miesięcy od chwili za  ̂
wiązania tych stosunków”, gdy spostrzegł- 
ze czułość Pani Z. nagle stygnie. Dowia 
duie się, że ma ryw ala, a nawet szczęśli­
wszego. .Chciałby wątpić o swoiem nieszczę­
ściu, ale zdrayczyni nie zostawia mu nay- 
mnieyszey niepewności i wyznaie mu o- 
t.warcie;, że go więcey nie kocha, bo w po­
dobnych zmianach uważała za obowiązek 
bydź szczerą. T ak  niespodziewana wiado* 
mość, wprawia go w wściekłość, niepodo. 
bną do opisania. Słuchaią go z krwią zi­
mną, i odpowiadaią mu głośnym,uśmiechem. 
Z rozpaczą porzuca kobietę, która z niego 
tak niegodziwie zażartowała. Widzi się iuż 
bydź, przedmiotem publicznych żartów, nie 
śmie się pokazać w świecie i zamknięty w 
swoim pokoiu rozmyśla nad fatalnym za­
miarem.

N ow e nieszczęścia, k tó ry ch  p o w in ien  
isię b y ł spodziew ać, uderzała na niego; 
obrachow yw ał się ty lko  z s.woią p różno­

ścią, ale gdy przyszło do obliczenia się z 
w ierzycielam i, w idzi się bydź zupełn ie 
zgu b io n y m . Jużziem ie iego przestały bydz 
iego w łasnośc ią ; iego sprzęty sprzedano; 
naliczono m u  5 0 ,0 0 ‘1 długów  i zagrożo­
no  w iezieniem . T eraz dopiero  zaczyna 
sie zastanaw iać nad  n p ły n io n em  życiem. 
Odziedziczyw szy od rodziców irnie i m a­
ją te k , obdarzony  z n a tu ry  tw arzą zay- 
m uiącą i p rzy jem nym  dow cipem , p o - 
znaie , że iedne'y chw ili nie m ia ł szczę­
śliwe')', oprócz dwóch pierw szych miesię­
cy w m ałżeństw ie. Myśli o swoiey zo­
nie, w yrzuca sobie, je  porzucił tyle w dzię­
ków ', ty le c n o t ,  że za tru ł całe ży­
cie kob ie ty , k tóra iego ty lk o  szczęściem 
oddychała . Prześladtiie go bez wątpie­
nia sm utne przeznaczenie ; chw yta  się tóy 
m y ś li, bo próżność każe nam  spędzać na 
przeznaczenie , zrządzone prze* nasze na­
m iętności nieszczęścia. G łow a m u goreie, 
w yobrażenia iego w rą , tak  gw ałtow ne 
razy w strząsnęły iego nerw y i krew  zao ­
g n iły . Ulega ch o ro b ie , którey sym pto- 
m ata są niebezpieczne , pożera go paląca 
g orączka , a leżąc w m alignie , to  się w i­
d zi w św ietnym  ek w ip ażu , przez iednych 
uw ielb iany , przez drugich ganiony  to  
m u  się zdaie , że idzie przez ulicę , i ze 
jedni palcem go w y ty k a ią , d rudzy  po trą- 
ca ią ; to  zn o w u  przeniesiony n a  ś w ie tn ą ,  
przez siebie samego urządzoną ucztę; n a ­
gle przeryw a sobie m arzenia w spom nie­
n ie m , że zniszczeie w ciem nem  więzie­
n iu . B y łby  bez w ątpienia u lęg ł p©d cię­
żarem tey  okropney ch o ro b y , gdyby ley 
sku tkom  w sam ym  zarodzie nie zapobie- 
żono. Szczęśliwe przesilenie , wraca m u 
życie i zm ysły. Przyszedłszy do siebie ,,  
zapytu ie się naypierw e'y : Cóż tam  o
m nie m ów ią? —  O tw iera osłab ione o- 
czy i  spogląda do koła na swoy pokóy. 
M łoda przy  łóżku  klęcząca k o b ie ta , iest 
pierw szym  przedm io tem , który go udfc-



rza , w id z i , że się m odli  i p ł a c z e ; w.y,7 
daie n m  się iak  nieszczęśliwa c n o t a ,  
p o d n o sząca  w zrok  ku  N i e b u , błagający
0 siłę do w y tfw an ia  w cierp ien iach . W ...  
p o z n a ł  swoię z o n ę ,  w ydaie  g łos ża ło sny
1 z n o w u  u tracą  p rzy to m n o ść .  P o m o c  
lekarza  p rzyw raca  go p o w tó rn ie  do życia, 
i  c h o ro b ą  iego n ie  iest u z n a n a  za n ie ­
bezpieczną .

W  rzeczy same'v, po  ośm iu  d n i a c h ,
■może iuż  wstać ż łóżka . P rzechadza  się 
p o  p o k o tu  , o p a r ty  o ramie, żony ,  która  
z czu łą  n iespokoynośc ią  n a  n iego  spoglą­
da. C z u ły  i w zn ios ły  obraz / żaden w y ­
r z u t  n i ą  w y m y k a  się z u s t  m ło d e y  k o b ie ­
t y ,  opuszczoney  tak n iegodn ie .  Mści 
się dobrO dzieystw em  , w in n y ,  p o g rążo n y  
w nieszczęściu s ta ł  się u  nie'y n ie w in ­
n y m .  W .. . .  spogląda na n ią  z uczu c iem  
g łębok iey  wdzięczności. —  »A h! rze­
cze do  n i e y ,  ia to  opuśc iłem  C ie b ie ? ”  
T a k  i e s t , a le  poclz iękuym y N i e b u , że 
nas po łączy ło .  —  »M,ógłżem ciebie p o ­
rzucić  dla p o tw o r u  ! . .  . ”  — • »Lepie'y o 
n im  z a p o m n ie ć ,  n iż  m u  z ło rzeczy ć .” —  
» N ie ,  n i e ,  gardzę  n ią .”  —  »Więc ią 
ieszcze kochasz  ? ”  —  , »Ia , m am  ią k o ­
chać ! ”  N ąy g w a łto w n iey sza  n ienaw iść  , 
naś tępu ie  po  h an ie b n y c h  uczuciach  , ia- 
k iem i m ię n a tc h n ę ła .  Ł ą c z y  w sobie 
w szystk ie  przestępstw a.”  — • »Jeśli tak
i e s t ,  k o c h a n y  W .. .  zas łu g u je  ty lk o  n a  
w zgardę  , a lbo  raczey na p o l i to w a n ie .” —  
» A n ie le ! T y ś  m ię o c a l i ła . . . . ”  —  »Na- 
g ro d z o n a m  dosta teczn ie .” » W inie-
n e ra  ci w szy s tk o .”  —  »Nic m i n ie  w i-  
n ie n e ś ,  ies tem  tw oią  żoną i k o ch am  cię .”

W .. .  przyciska- ią z u śm iechem  do ser­
ca , dow iadu ie  s ię ,  iak im  sposobem  p o ­
w zię ła  w iadom ość o iegó o k ro p n em  p o ­
ło ż e n iu  i pośp ieszy ła  m u  n a  pom oc .  -—>

»Ń C p r o ś e i e y ą z e g o " . odpow iedz ia ła  ; 
n ie  opuszcza łam  cię, D ow iedz iaw szy  . się
0 tw o im  w y ie ź d z ie ,  p rz e m k n ę ła m  p rz y ­
czynę. Pośp ieszy łam  za to b ą  do s to licy , 
n a ię ła m  m ieszkanie  w  sąsiedzkim d o m u
1 p o w iedz ia łam  so b ie ,  że m oże  k iedy  bę­
dziesz m ię p o trzeb o w a ł .  W id y w a ła m  cię, 
iak wyieżdzałcś św ie tn y m  ek w ipażera ;oczy  
tw oie  isk rzy ły  się z radości.. M aw ia łam  
do  siebie : iedzie do  moie'y ry w a lk i  \ s t r u ­
m ien ie  łez  w y p ły w a ły  z z m a r tw io n e g o  
serca. N iek ied y  chcia łam  się do  ciebie 
zb liżyć ,  ale obaw ia łam  się, aby zaś lep io r  
ne oczyr tw oie  n iech c ia ły  mię poznać . 
N ie k ie d y  chc ia łam  z n o w u  uciec  od cie­
bie da leko  , ale ob aw ia łam  s i ę , abyś n ie  
zo s ta ł  bez pom o cy  i zos taw io n y  sam em u 
so b ie ,  na p rzypadek , g d yby  cię iakie n ie ­
szczęście sp o tk a ło .  N ie  m y l i ła m  się, d r o ­
gi m ężu  —  W iedz ia łam  , żeś maiątek s tra ­
c ił  ; sp rzeda łam  d y a m e n ty  na zap łacen ie  
reszty  d łu g ó w  , i d la  oca len ia  naszey sła­
wy". W iedz ia łam  , żeś z a c h o r o w a ł ; p o ­
spieszyłam  do ciebie , m ia ła m  o tobie* sta­
ran ie^  c z u w a ła m . . . .  —  Jak to  I P rz e z  
ośm  d n i  ? ”  -—  N ie  b y ła b y m  spała gdz ie -  
in d z ie y .” —  »Ccżeś m u s ia ła  w ycierp ieć .”  
—  W szystko, coś ty  u c ie rp ia ł .  N ak o n iee  
sp ro w ad z i łam  do  ciebie lekarza  , k tó re ­
go znasz od  d z ie c iń s tw a , lekarza  tw o iey  
rodziny". W yleczy ł  c ię ,  w in ieneś  m u  ży­
cie.”  —  »Nie , n ie ,.  Aniele  ! T o b ie  tyd- 
k o  lo  w in ie n e m ,  to b ie  same'y chcę g o  
p o ś w ie c ić ! ”  ■—  T o  m ó w iąc ,  r o n i  łzy  
rozkoszne  i padaiąc d o  nóg  u w ie lb io n e y  
ż o n i e , o k ry w a  ie'y rękę nayczulszem i 
p o ca łow an iam i.  W  te'y chw ili  d rzw i się 
o tw ie ra ią ,  i wrchodzi le'karz nie zap o ­
wiedziawszy swego p rzybyc ia .”  —  A h ! 
A li!  C hory! —  rzecze śmieiąc się. —  
zdaie s i ę ,  iż sic masz iak n ay lep iey .” —- 
W ...  ściska go z wdzięcznością. L ekarz  
b ierze  go za p u ls  i m ó w i:  »Bardzo d o -
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b r z e , bardzo d o b rz e ; puls iest nieco 
w zruszony, ale to nic nie szkodzi. R ę­
czę, źe nie ma żadnego niebezpieczeń­
stwa. Ale mie'y się na  o.‘tr  >żności, nie 
taię bow iem , źe się obawiam recydy­
w y .”  —  Pan i  W... odstępuie i b lednie- 
ie .”  —  »Tak iest —  mówi dale'y le­
karz , podobne choroby zw ykły  czasem 
-wracać, ieśli dla ich un ikn ien ia  m ą ­
drych nie przedsięwezmiemy środków. 
Oto iest re cep ta , którey przepis może 
cię wyleczyć zupełn ie .” —  T o  m ów iąc , 
lekarz oddaie m u  ią i oddala się.

W. o tw iera papier i czyta z uwagą co 
nastepuie.

» Z miłością w łasną tak się dzieie, iak 
z krwią; potrzebna iest do bytu, ale t rze­

ba  ią łagodzić i czyścić.«
» Chcąc celu tego dostąpić, radzę co­

dziennie, wieczorem i z rana; a naw et w 
ciągu, dnia dobrą porcyę rozw ag i.»

» Trzeba aby dusza chorego przywy­
k ła  do życia stałego, aby się żywiła u -  
czuciami słodkiemi, szlachetnemi j wznio- 
słemi.«

C hory  starać się będzie o takie po ło ­
żenie, któreby szczęśliwym uczynić m o ­
gło każdego rozsądnego człowieka i po ­
wie sobie,. Jeśli iestem nieszczęśliwy, nie 
iest to  winą mojego położenia, ale moie- 
go charakteru. Nać wczas działać n a le ­
ży na iego charakter.«

» Niech się radzi swego rozum u wzglę­
dem w artośc i  rzeczywistey rzeczy, któ­

rych nieposiada, a przestanie ich zazdro­
ścić, niech się go również radzi wzglę­
dem wartości rz ecz y , które posiada, a 
dowie się o sw'oie'm szczęściu.))

» Z uwagą zastanawiać się będzie nad 
te'm, co w świecie uwielbiają, lub  ganią. 
Przekona się, że m ało  k to  trudn i  się rze­
czami waż.nemi, i że drobnostki pierwszą 
graią ro lę .»

» Gdy mieć będzie uczucie w łasnych  
cnót i istot, które go otaczaią, dozwoli 
naganiać swego krawca, łub kucharza, 
maść swych koni, lub  kształt powozu, 
a wymysły kokie ty  i opinia m ody nie bę­
dą go dręczyły.«

W. przeczytawszy tę. receptę u czu ł,  /er 
lekarz iego poznał dokładnie na tu rę  ie­
go choroby i pos tanow ił przyiąć przepi­
sany, sposób życia. B y ł z niego bardzo 
k o n ten t .  Osiadł w maiętności swoie'y 
żony , całą miłość w łasną na to  ło ży ł  aby 
daw-ać dow ody czułości drogim sobie i -  
stotom. Ta namiętność, która iego m ło ­
de lata tak bardzo dręczyła, nie wygasła, 
ale zmieniła naturę .  Przeistoczyła się. w  
żądze zasługiwania n a  szacunek ludz j  
szanowmych. T aką  próżność łatwiey za- 
spokaiać, niż próżność właściwą. T r u ­
dno iest, a może niepodobna zatrzymać 
uwagę mnóstwa na iednym  przedmiocie 
gdy przeciwnie w cnotach smakuią, 
wszyscy, naw et ci, co ich nie ntaią.
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II-
P I Ę K N E  S Z T U K I .

U kończona została w P ary ża  w tych  
czasach an tre p ry za , k tóra dla m iło śn i­
ków sztuk p ięknych  obo ię tn ą  nie będzie, 
iest to: M uzeum  starożytności w trzech
tom ach , a 47 zeszytach rysow ane i w y­
dane przez P . B ouillon . W  cal’e'y E u ­
ropie iest zdanie iedn o zg o d n e . że po ­
m iędzy pom nikam i sztuk w ydaw anem i 
we F ra n c y i,  ten  iest nayzhaczmVyszyin. 
przez o ryg inalną  cechę swoię i zalety w y­
ko n an ia . D la u tw orzen ia  tego d z ie ła ,  
trzeba b y ło  , aby ieden człow iek pow ziął 
śm iały zam iar sam  w yrysow ać i w yszty - 
chow ae, zb iór n iezm ierny  arcydzieł' s taro ­
żytności, k tóre iedyna w dzieiach okolicz­
ność przez czas n ie iak i z g r o m a d z i ł a  W 

iednera m uzeum  , aby ten  człow iek b y ł 
zarazem  i iednym  z nayzręcżnieyszych 
artystów  w sztuce ry su n k u  zastosow aney 
do tego  rodzaiu  pracy , i żeby m iał. ł a ­
wr ość w ykonania iego  zręczności w yró- 
wnyw aiącą, i cierpliwość niczem  nie zm or­

dow aną.
P an  B ouillon  , k tó ry  iuż oddaw na m ie­

ścił się W rzędzie naylepszych m alarzy 
francuzkich, p o łączy ł te wszystkie w aru n ­
k i , i w przeciągu la t siedem nastu w yszty- 
chow ał sam przeszło  800 p o m n ik o w , a 
oryginały  ich  n a  n o w o  rozproszone po 
E u ro p ie , odradzaią się w tem  d z ie le , k tó ­
rego naw et W łochy  F ran cy i zazdroszczą.

Hf.

W IADOM OŚCI LITER A C K IE.

Piady dla młodych dziewcząt dzieło Pant 
K am pan uwieńczone przez y łkade-  
m ą fra n cu żitą  ,_ wolriy przek ład  z 'źa -  
StSsowartiem dió miefsc'a przez W andę  
M dlećką. —  w PFafsźawie w. dru­
karni Brzeziny. —  Cena złł: 4.

Doniósłszy w Nrze 186 Gazety Korres- 
pondenta ow yyścia tego użytecznego dzieł­
ka udzielamy tu obszemieysze o nim wyo­
brażenie. W przedn owić oświadcza Wyda­
wca, że mamy książki wychowatliu klass 
wvzszyeh przeznaczone, dla niższych zaś 
nie mamy, i ze dzieło Pani Campan dla tey 
właśnie klassy iest poświęcone.

Mówi daley o Pani Campan iako o  oso­
bie zyiace'y, gdy tym  czasem, ta iuz nie 
żyie i dopiero po iey śmierci dzieła ie'y wy­
dano.— Rady dla młodych dziewcząt skła­
dnią się z 13 rozdziałów. W  każdym nay- 
przód są nauki a na końca powieści do 
tychże nauk stosowne.

IV.
Od nieiakiego czasu W P aryżu  u tw o ­

rzono  toczące się b ióro  afiszów : Widok 
ieg o  zabaw iał m ieszkańców. N a  m ały m  
w ózku iednokonnym  znaydu ie  się ośittio- 
boczna k o lu m n a , a n a  iey ścianach p o - 
przyldpiane są afisze. W oźnica rozdaie 
żądaiąćyra Za m atą  Opłatą wyciągi Z afi­
szów. Ekw ipaż zatrzym uio się po w szy­
stk ich  placach , W ówczas ciekawi m ogą 
czytać obwieszczenie. K olum na afiszowa 
odznacza się zdaleka, pstrocizną ko lo rów  
z  bliska, rozmaitością przedm iotów .


